
iMortze szumi i mad brzegiem Słomce patrzy zgary ma tio
Ze skalami zda się gada. I oblewa złotem fale.
Hale płyną wciąż szeregiem: Hej, czy ziima jest ozy lato
Równa, srebrom mlknie gromada. * Nad1 Bałtykiem wciąż wspaniale

i i_ Jako mleczne te obłoki, '
Co po niebie mkną w swobodzie, , '
Tak też można w świat szeroki , r ,
Płynne na tei w idkieł wodzie, ’
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MÓJ ŚWIATEK
Dw vtygodoiow y dodatek „Kuriera Zachodniego”  dła dzieci.

Pod redakcją C zarn ego  W ujaszka.
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KOCHANE DZIECI!
Przed kilku dniami rozpoczęły się w Warszawie międzynarodowe 

zawody lotnicze, czyli tak zwany challenge (czytaj „czallendż" ). W  zac 
modach tych biorą udział lotnicy czterech państw: Polski, Niemiec, 
Włoch i Czechosłowacji. I

Zapewne już słyszałyście z  rozmów rodzicom o tern, jak  wielką 
Polska przywiązuje wagę do obecnie trwających zawodów lotniczych 
i jak każdy Polak gorąco pragnie zwycięstwa polskich lotników i pol­
skich samolotów. To zainteresowanie się w  Polsce międzynarodowemi 
zawodami lotniczemi wzrosło od czasu pamiętnego zwycięstwa ś. p. 
i/wirki i W igury , którzy zajęli pierwsze miejsce w  challenge'u w  Ber­
linie dwa lata temu. Polacy dumni byU z  tego zwycięstwa tembardziej, 
że działo się to w  Berlinie, w  stolicy Niemiec. W  dawniejszych między­
narodowych zawodach lotniczych zawsze zwyciężali Niemcy i ani Frań 
CU3Ż, ani Włosi, ani Czesi nie mogli ich pokonać w  dziedzinie lotnictwa, 
Dopiero nasi polscy lotnicy pokazali, że Niemcy nie są m ezwydężeni 
i  że polskie samoloty są lepiej zbudowane od niemieckich.

Dzięki berlińskiemu zwycięstwu Żwirki i Wigury w  tym  roku 
challenge odbywa się w  Warszawie.

W szystkie dzieci polskie są calem sercem z naszymi polskimi lot­
nikami i gorąco im życzą jzowtómego zwycięstwa, a niejedno z nich 
myśli też o tern, że jak dorośnie zostanie lotnikiem i swoją odwagą 
oraz pracą nad udoskonaleniem lotnictwa przysporzy sławy swej Oj-

CZABNY WMJASZEK,

DWAJ PRZYJACIELE.
Podanie arabskie.

Było raz dwóch przyjaciół, Sa­
nem i Salem, którzy, kochając się 
bardzo, postanowili nigdy się nie 
rozstawać i wspólnie zwiedzać obce 
kraje. W czasie jednej ze swoich da 
lekach podróży, dotarli pewnego 
dnia do głębokiej rzeki, płynącej 
u stóp wysokiej góry. Miejsce to 
było tak urocze, że obaj przyjaciele 
postanowili odpocząć nad brzegiem.

Nagle wzrok ich padł na wielki

biały kamień, na którym wyryte 
były następujące słowa:

— Podróżniku, czeka cię wielkie 
szczęście, lecz musisz być odważny 
i zasłużyć na nie! Rzuć się śmiało 
do rzeki i przepłyń na drugą stronę, 
tam ujrzysz lwa, wykutego z bia­
łego kamienia. Weź go na ramiona 
i biegnij z nim bez wytchnienia na 
szczyt góry. Nie obawiaj się dzikich 
zwierząt, które beda cie otaczały.
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I nie zważaj na ciernie, które po- 
kłują ci nogi. Z chwillą, gdy dosięg­
niesz szczytu góry, posiądziesz w id  
kie szczęście. Lecz jeśli się zatrzy­
masz, już nigdy więcej nie będziesz 
szczęśliwy!"

Wówczas rzeki Sanem do swego 
przyjaciela Sailema:

— Bracie, sądzę, że przybyliśmy 
do oeliu naszej podróży, gdyż szczę­
ście, które taik długo i daremnie 
szukaliśmy, jest bliskie i możliwe 
do osiągnięcia. Zdobądźmy się na 
odwagę i zbadajmy, czy prawdą 

jest to, co owo pismo nam głosi!
— Kochany bracie — odpowiada 

Salem — mnie się wydaje, że czło­
wiek rozsądny nie powinien wie­
rzyć wszystkiemu, co widzi, i dla 
wątpliwego zysku nardżać się na 
niebezpieczeństwo!

— Przyjacielu! — zawołał Sanem 
— ci, którzy mają odwagę i gardzą 
niebezpieczeństwem, zawsze osiąg­
ną upragniony cel! Kto chce zerwać 
różę, mpisi odczuć jej kolce!

Lecz Salem odrzekł:
— Kto wie, czy napis nie jest tyl­

ko żartem wędrującego przechod­
nia? Rzeka jest głęboka i nie tak 
łatwo będlzie ją przepłynąć. Być 
może, że lew z kamienia okaże się 
tak ciężki, że nie będziesz w  stanie 
unieść go na ramionach, a tembar- 
dziej biec z nim na szczyt gótry. — 
Przypuśćmy, że wykonasz wszyst­
ko, czego żąda ten napis. Lecz kto 
wie, jak® nagroda cię czeka. Co do 
mnie, to ja nie mam zamiaru nara­
żać się na niebezpieczeństwo!

Lecz Sanem odpowiedział:
— Twoje słowa, drogi przyjacie­

lu, nie zmienią mego postanowienia. 
Jeżeli nie chcesz iść ze mną, to ja 
sam ud am sie w V" ̂ be znieczula dr o-
eel

Na to odpowiedział Salem* . 2* 
smutkiem i bólem: K

— Najdroższy bracie, obejmij 
mnie po raz ostatni i żegnaj naza- 
wsze! Odchodzę, bo nie chcę oglą­
dać twej zguby!

I rozstali się eazawsze dobrzy 
przyjaciele. Salem opuścił swego 
niebacznego, jak sądzi-ł, towarzysza 
i udał się w  daillszą drogę.

Sanem tymczasem staje nad brze­
giem rzeki i postanawia zginąć, lub 
osiągnąć nagrodę. Rzuca się w wart 
kie fale, odwaga daje mu siły. Po 
chwili dosięga przeciwległego brze­
gu. Tam odpocząwszy nieco podno­
si z wielkim wysiłkiem kamiennego 
lwa i mimo stromej i ciernistej ście­
żki i ryku zwierząt dlzikieh wokoło, 
biegnie z nim na szczyt góry. Na 
szczycie pada bez sił.

Wtem potężny ryk lwa wstrząsa 
skałami wokoło. Samem otwiera o- 
ezy: u stóp góry leży piękne i boga­
te miasto wschodnie. Widać jak na 
dłoni, jak roi się w niem tłum róż­
nobarwny, widocznie wszyscy usły­
szeli królewski głos lwa.

I oto lud w odświętnych szatach 
wspina się na górę. Na czele zbliża 
isię jeździec na białym rumaku i ni­
sko kłaniając się podróżnikowi wo­
ła:

— Witaj nam, Królu waleczny i 
nieustraszon y !

— Jestem obcym w tym kraju i 
nie znam waszych obyczajów — 
rzecze Sanem zadziwiony.

A jeździec odpowiedział:
— Król nasz umierając rozkazał 

wybrać na swego następcę najwa­
leczniejszego i najśmielszego wśród 
ludzi, który się pojawi na szczycie 
tej góry. My silą talizmanu zacza- 
rcwabśr w  rzekę i lwa. Ty swoje
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odwagą złamałeś czar, więc jesteś 
nam  panem!

I odziano nowego kiróla w szaty 
królewskie i posadzono na wspania­
łym rumaka, Na, ulicach mi as ta roz­

brzm iewały okrzyk! radości, naród 
śpieszył pow itać tego, k tó ry  dzięki 
swej odwadze i wytrwałości osiąg­
nął zamierzony cel.

• Wił* vV

W KLATCE LWA.
Władek „pogromca" zwierząt.

W ielka menażer ja  'Karaickaęgo 
znana by ła  w całym świacie. Prze­
nosiła się z m iasta do m iasta i wszę­
dzie wywoły wała ogromne zaintere­
sowanie. Ale bo też i było co oglą­
dać. Posiadała ona najgroźniejsze 
best je, najdziksze zwierzęta, a  w ięc 
poza, kilku słoniami. ^  sześć ś tó a t

dw ie łwiice, pan/terę. trzy  
;ztery leoparty, goryla,

  iciela, nie licząc juiż mniej-'
szych i  m niej groźnych drapieżni­
ków. 1 1 j-w-i i : i i -4j

Józef Kiaraidki, dyrektor i właści­
ciel całego przedsiębiorstwa, był za- 
naiaam pierwszoa.' /  ędnym pofiromica
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i nae wahał się stawić czoła1 raajbair- 
dziaj groźnym i najbardziej trud­
nym do tresury zwierzętom. W cza­
sie swej praktyki otrzymał mawet 
dość poważne rany: świaidczyły o 
tern szramy i  bKzmy ma twarzy.

Trzech innych pogromców poma­
gało dyrektorowi w  tresurze, a na­
wet sanna pana Kiaracka brała u- 
dział w przedistowieniach, tończąc 
między lwami.

Państwo Kanaecy mieli synka, 
małego chłopca, łat pięcia, Władek, 
urodzony i  wychowywany w me­
nażer ji, wcalle się dizikiidh tostyj nie 
bał. i ~ 1

— i Ja będę pogromcą, jak mój 
tatuś — mawiał często.

Rodzice musiali go stale pilnować 
aby się nie zbliżał zatna/dit© do kla­
tek ze zwierzętami. Władek jedlnai 
bardzo pragnął wejść za kraty, jaik 
to robili jego rodzilep i  personel me- 
nażerji. Ale pozwalano mm jedynie 
ma zabawę z małeam lwiątkami, któ­
re, dbpóki są młode, odznaczają się 
łagodnością i  nie okaizują krwiożer- 
ozyoli skłonności.

Pewnego wieczora menażerja ro­
zbiła swe namioty w jedlnym z wię­
kszych miast. Mnóstwo gapiów wa­
łęsało się dokoła wozu: pragnąc uj­
rzeć któreś z dzikich zwierząt. —  
Afisze zapowiadlały wielką semsa- 
oję: sam dyrektor Karacki m ia ł  
wejść poraiz pierwszy do klatki li- 
libijskiego lwa, nowego nabytku me- 
miażerji, jeszcze mieoswajonego i nie 
tresowanego.

Brutus — tak się zwał lew — 
było to wyjątkowo potężne i dzikie 
zwiertzę.

Tego wieczora, jakby w przewi­
dywaniu swego pierwszego w ystę­
pu, był dziwnie ipodmiecouy i zły. 
Niespokojnie krążył dokoła klatki, 
a  ©czy iefio JGaucałar Mvskiawiicę eu j ę

m  Od czasu do czasu cSskał się na 
kraty Mlaiiki jakby chcąc je zdruz­
gotać, ale -— kraty były mocne.

Cicho i  pusto było wokół jego 
klatki. Nawet dozorcy, choć im nic 
ni© groziło, woleli unikać widoku 
rozwścieczonej bestji. Nagle przed 
Matką zatrzymała się drobna postać 
dziecka. Był to Władek, który z po­
dziwem i zachwytem przyglądał się 
wspaniałemu lwu.
— Jakiś ty  ładny, Brutusie, jakiś 

ty  ładny — szeptał. — Dziś wieczór 
papa wejdzie do twojej klatki. Jak­
że jabym chciał wejść razem z nim.

Law spostrzegł chłopca i przyglą­
dał mu się z groźną miną. Wydal 
jeszcze jedten groźny ryk i usiłował 
jeszcze raz skruszyć kraty.

Władek stanął darninie przed nim 
■i ujął erę pod boki.

Nie napędzisz ml strachu, nie, 
-pomne Brutusa© — zawołał ze śmie­
chem.

Lew znowu za ryczał.
— Co? Gniewasz się? Nie boję 

się ciebie wcaile, mówię c i  Chcesz 
abym wszedł do klatki, pokazać ci. 
że się nie boję? ,

Lew,-coraz bardziej podrażniony, 
zaryczał po raz trzeci. Władek 
przyjął to jako wyzwanie.

—- Dobrze — rzekł — idę do cie­
bie.

1 nie zdając sobie sprawy z tego, 
«o roba, skierował się ku wejściu do 
klatki. Wied ział dobrze, jak się tani 
dostać: należało najpierw wejść do 
małej klatki, pustej, zamykając ją, 
a dopiero wtedy przejść z niej do 
tej, w  której znajdował się lew. Wi­
działy kilkakrotnie, jaik to robił oj-- 
ciec i jego pomocnicy.

Po chwili stał już przed lwem. 
Jego przybycie trochę przestraszy­
ło, a więcej jeszcze zdziwiło Brutu­
sa* który cpJkiaJ się i patrzał ag-
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przybysza nieco zamieszamy. Nato­
miast Władek, wsunął ręce do kie­
szeni i zaiwołał zawadjacko:

— A wiięc? Widzisz, że się ciebie 
nie boję!

Lew, który tymczasem pnzyzedł 
już do siebie, spojrzał na małego 
człowieczka z wściekłością... przy­
siadł dto skoku.

W tej chwili dyrektor Kairaeki 
wszedł do namiotu, mieszczącego 
klatkę z Brutusem, — i zadrżał ze 
zgrozy.

Ze ściśniętego trwogą gardła w y­
darł się krzyk rozpaczy:

— Władiek! Coś ty zrobił!... Na 
pomoc!

Na szczęście w pobliżu znajdo­
wali się dwaj pogromcy, którzy u- 
słyszawiszy krzyk swego szefa na­
tychmiast przybiegli. Jeden rzut o- 
ka wystarczył do zor jentowamia się 
iw sytuacji. Chwycili leżące zawsze 
pod ręką żelazne drągi z zaoshrzo- 
jnemi końcami, wyrwali z pochew 
rewolwery i  rzucili się w  kierunku 
klatki.

A był już na jwyższy eza». Lew, 
powstrzymany na chwilę krzykiem 
dyrektora Karaiokiego, ponownie 
zabierał się do skoku, gdy spadli ma 

niego grad uderzeń, ogłuszył huk 
wystrzałów, oślepił błysk ognia. — 
Wściekły, ale i przerażany cofnął 
gię w głąb klatki. A tymczasem 
wskoczył dio niej już dyrektor Ka- 
racki. Stanął przed synem i zasła­
niając go swem ciałem, zaczął po­
woli cofać się ku wyjściu, nie spu- 
actzając ani na chwilę oczu z lwa, 
który stał w  tyle, zaskoczony tem, 
oo się stało.

<— Po raz pierwszy bałem się — 
rzeki pan Karacki, gdy już opuścił 
legowisko betstji. Nerwy jego nie 
Wytrzymały jednak napięcia i nie 
•wsb-aistzony pofflmnca po raz nier-

wszy zapewne w swem życira wy­
buchnął płaczem. G dy się uspokoił, 
zwrócił się do syna z wyrzutam i.

— Coś ty  zrobił, W ładku? Pocoś 
tom wszedł? Czy wiesz, że gdybym 
nie przyszedł wczas, ta  bestja roz­
szarpałaby cię na  sztuki?

— Ja  obciąłem pokazać Brutuso­
wi, że się go niie boję. I nie bałem 
się...

Cóż było robić. W ładek by ł je ­
szcze zbyt mały, by  pojąć ogrom 
niebezpieczeństwa, jakie mu, z w ła­
snej jego winy, zagrażało. To też 
ojciec ograniczył się ty lko do porzą­
dnej bury, k tó rą zresztą chłopak 
w ysłuchał z filozoficznym spoko­
jem. W zruszyły go dopiero łzy mat­
ki, M ora n a  wiadomość ja k  blisko 
śmierci był je j jedynak, długo nie 
mogła się uspokoić. Obiecał je j wó­
wczas — i dał naw et n a  to .,słowo 
bomom**, — że już  nigdy mie będzie 
zbliżał się do klatek  z dzikiem! 
zwierzętami. Oczywiście, uwierzo­
no mu bez zastrzeżeń, a  to tem wię­
cej, że zaraz na drugi dizień odje­
chał do babki, która poza kotem — 
Burkiem innych beisityj nie hodo­
wała.
-  1 1    ->

WAŻNA DATA
Nauczyciel pyta w szkole:
— Powiedz mi, Jasiu, kiedy urodził 

się Karol Wielki?
Milczenie.
— A ty  Pawle? Nie wiesz? A t» 

Stasiu? Józiu? etc.
Grobowa eisza.
— A może w takim razie Jasiu po 

wiesz mi, kiedy ty się urodziłeś?
— 18 czerwca 1921!!
— Broszę bardzo! Takie idjotyzmy 

to ty  pamiętasz? Ale nauczyć się tro­
chę historji... nie łaska! Siadaj!
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
Marysia i Wiesio Baryfi.

Itcde mi pazdirawieaue z Kresów wscbo- 
diniełi i taik o4o opi&uj ecie Słanim, 
gdzie obecnie mieszkacie.

Słonim  leży  n ad  rzek ą  Szczarą. Je s t  to 
m ała, około 17 ty s. m ieazk. zaż  yci zona 
m ieścina. Słonim  przechodził różne k ole­
j e  losu . Odwiedzali- go  królow ie polscy 
Jan H I Sob iesk i 1 S tan isław  A u gu st Po- 
ndaifrowski. W r. 1612 p rz e je ż d ż a j przez 

S tan k a  N apoleon. Słonian je s t  bardzo 
s ta ry  i  <jpow®taJ w 1050 r.) pos-iada 4 
k ośc io ły  z  k tórych  jeden  sto i ju ż  450 lat. 
W d ru g ie j połow ie XW H  w. staw ia tu 
ks. Ogiński p ałac  i o p erę  i b u d u je  k a ­

nał. W Słonim ie je s t  kośció ł I  k lasztor 
S. S . N iepokalan ek , k tóre  u trzy m u ją  
sem. naucz, żeń skie i szk o lę  pow sz. żeń­
sk ą . O prócz tych  je s t  tu  gim nazjum , 
sem . naucz. m ęsk . i k ilk a  szk ó l pow sze­
chnych.

DtztięOau ję m  tm  list, bo CzyteLnicy 
„Mojego Świa-lika1* dowie-dzieli się 
dizaęlki Wam icielkawycŁ rtzeic-zy o dale­
kim mieście kresow-em. Ix>go>giryf i ła- 
irniigffiówlkę zaiCthowialean. w letcace.

Janek Gadomski, Krysieńka O. % 
Milowic, Tadek % Okrzejówki. Nadie- 
słamy materiał dk> dtzłału rozrywek 
-zajcihioiwałiem w teczce.

„Filatelisitka" z Sosnowca. Rad. je­
stem, że dobrze się czujesz w inowem 
■otoczeniu po przejściu do giinnmazjium. 
Miano dużego mafwaiu ptratcy, 6ąd*Q ni® 
zapominasz o obiecanem mi opowdar 
diamŁn. 1 ■ - ' : i.Wji : 1

HaMmlca Szurgocińska. Masz słusz­
ność, bywa i tak, ale wiediz, że błędy 
-powstają nietraz w  druk-anni. Praca ze- 
cetra jest tnuidtna przez to, że trzeba ją 
wypeJtóać szyiblko, zdarzy się wiięfc ii 
ibłądi za który ooie można nikogo wi­
nić.

OPIS WYCIECZKI.
d o sz l iś m y  d o  t a k  r z a d k ie g o  lais-u. 

że mile b y ł o  and jednego d r z e w o - .

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄŻANIE ŁAMIGŁÓWEK

- Z NU. U „.MOJEGO ŚWIATKA* ' l

1) SIKORA, 2) TRYLOGJA, 3) JO ZEF WYBICKI.
DOflME ROZIWILĄZAMiA N A D E SŁ A M :
1) K azim iera  B ies aga , Sosnow iec; 2) D a ­
n u sia  K am iń ska  z  O lk u sz a ; 3) Jad w iga  
B iesaga  z  Sosnow ca; 4) M agd a B , z  Siel- 
cjg 5) Fujiia F ran-cikówna z O lk u sza ; 6) 
B o gu ś z  O krzejów ki; 7) M iru sia  B oska 
z  Olkusza-; 8) A lin a K o ch ań sk a ; 9) H a­
neczka Łukasiew iczów na, kop. K azim ierz
10) A lin a C zarw ów na, Będzin; lii) H ane­
c z k a  Hart-wiiigerówma; 12) „C zarn e  O- 
czy “; 13) Zbigniew  M ężykow ski, Sosno­
wice, 14) B. Sk ow roń sk a; 15) Leon Ję­
drzejewski-: 16) C zesław  Bie-saea, Sosno­

w iec; 17) M ar j a  M ężykow ska z Sosnow ­
ca ; 18) U rszu lk a  Sośnierzów na z Sosnow­
ca ; 19) A lfon s l i s e k ;  20) H ania M ęży­
k ow sk a z  Sosnow ca; 21) Ju re k  Sk arży ń ­
sk i z ul. N ow ej; 22) W iesią K om orow ska 
z  Dąlbrowy; 213) Olek T a la g a  z Sosnow ca;
24) J. W. z  Będzina; 25) C zesiek  W ąsal; 
26) W a-ndeczka M. z Pogoni-; 27) „SŁowi- 
czek‘‘ : 28) W acław Anioi-ek, Sosnow iec; 
29) M arysia  Ur-banówna: 30) Zosia Ko­
w alsk a ; 31) Ja n e k  Gadom-ski z N iw ki; 
32) „P an  Z agJdba‘‘ ze Strzem ieszyc: 33) 
Iru&ia W olna »  S o s n o w c a :  34) N ina
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Kr—ska  z Sosnowca.; 35) Er ule W łady­
sław  z D ańdów ki; 36) „Greta Garlbo“ ; 
317) Marusia Szym ańska- z Zaigórza; 36) 
St-eifcia Gruiszeczka; 59) „Stała czytelnicz­
k a  z Sosnow ca; 40) „Beznadziejny" z  
Dańdówki; 41) ..K erw 6zoklasistka“ z So­
snow ca; 42) Józef K aczm arek z Maczek; 
43) K rysieńka O. z  Milo-wic; 44) Tadek  
z  O krzejów ki 45) „Mimoza'4; 46) -Maryj- 
ka Rutkowska,. C hoszczów ka (k. W arsza­
w y); 47) W łada M orawska; 48) P luciń­
sk i Stanisław , Sosnow iec; 49) Tad‘zio  
B ętkow ski z Łaz (H-gi posterunek); 50) 

•lAlinfca K lim asów na, Sosnow iec; 51) A- 
neczka Sołtysików na; 512) Jerzy  Klimas, 
Sosnowiec; 53) ,)Filatielfet.ka“ z Sosnow ­
ca; 54) H alinka Szurgoeińska.

NAGRODY OTRZYMALI:
1) Alina Czarwówna z Będzina
2) Hania Mężykowska z Sosnowca.
3) „Beznadziejny44 z Dańdówki.
4) Józef Kaczmarek z Maczek.
5) Maryjka RuitkowSka z Choszczó- 

wki k-Warszawy.

LOGOGRYF.
(Ułożył Beznadziejny—  Diańcłówlka).

1

1 s9 I

M I T
LJ

W powyższą figurę należy wpisać 
6 wyrazów poziomych. Rząd środko­
wy da nazwę miesiąca.

ZNACZENIE WYRAZÓW; 1) Sjpół- 
gloeka. 2) Piapnga. 5) Imię męskie, 
(zdrobniałe) 4) Znajdują się na twa- 
4255 5) Służy dlo- siekaniu 6) Imię żeń­

skie. 7) Rzeka w  Niemczech. 8) Spół­
głoska.

Łamigłówka I.
(ułożył Botgtulś z Okrzejówki)

Ułożyć ló wyrazów, z których pier­
wsze Hi tery czytane zgńry na diół, da- 
dizą tyffcuł książki, autorki Marji R o  
dlziięwiiczó wtay.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Ptak.
2) Część aparatu fotograf. 5) Miasto w 
Pofl&ce. 4) Kolor. 5) Pływa- w stawie.
6) Samogłoska, 7) Imię męskie. 8) Wy­
spa- w Europie. 9) Ftaik. 10) Drzewo, 
iii) ZaiwótŁ 12) Przyprawa domowa.
13) Bożek grecki. 14) Owad1. 15) Cza- 
somi-arz. 16) Góry w Aimeryc-e.

SYLABY: Ofb — wy — ze — łajb — 
im — za — to — y — gto — ne — ze 
ze — pa — je  —■ ży — chlra —■ gar — 
pu — -afllle — ma ne — ga — kity w — 
ry  — ga — pa — dja — ko — a — re 
lii- — mion — biąszez — i — pa — ran 
ba — nisz — I-an- — sól — my — us —

Łamigłówka II.
(Ułożył R. Celbo z Niiwki.

Ułożyć 17 wyrazów, których połcząt- 
korme 1'iftery dadzą imię i nazwisko po- 
wieści-opisarzai polskiego.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Ope­
ra  S!t. Moniuszki. 2) Imię żeńskie. 3) 
Rzeka w Polsce. 4) Ryiba. 5) Samogło­
ska. 6) Czcj-ć dir-zCiw-a. 7) Wysuszona 
trawa 8) Pa-ń-s two w Europie. 9) Okres- 
w hiisitorji. 10) Część kościoła. 11) Mia­
sto w Polsce. 12) Imię żeńskie. 13) Want 
kata na SyCyilji. 14) Służy do kapi-eil-i.
15) Samogłoska. 16) Służy do biudowy.
17) Zwierzę żyjące w Afryce.

SYLABY': Ilail — ze — kra — y  —- 
na — sia — ko — kim — ir — ka — 
uia — rew — żu — re — bir» — mon-t 
e — na — i — ków — na — e — ra 
red — re — flna — wam — ca — na — a 
no — dja — na w-a •— lam.


